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Zbiorowej pracy wysiłek znojny.
Prawda o sp ó łd z ie ln i  rob otn icze j  — o hucie  szk ła  „Stradć>m“
„Robotnik" namiętnie s ry ty ^ u je  

wszystko, ęo firmy P. P. S. nie nosi. 
Umiar, który cechować winien poważ­
ny organ partyjny, zwłaszcza robotni­
czy, w tych warunkach przekraczany 
bywa często i często, bardzo często, z 
korzyścią dla... komunistów i endeków. 
Wierzymy, że dzieje się to bez świa 
domej woli redaktorów „Robotnika*, 
a dzięki jedynie nieścisłym i tenden­
cyjnym informacjom ich koresponden­
tów z prowincji. Tylko tem  tłumaczyć 
należy ukazanie się w „Robotniku* 
przebarwionego artykułu o pierwszej 
częstochowskiej spółdzielni robotniczej 
— o hucie szkła „Stradom“, która 
bezprzecznie jest  niewątpliwym suk ­
cesem w dziedzinie spółdzielczości ro­
botniczej, akcja  istotnie zdrowa, k tó ­
rej usilnie przeciwstawiają się jedynie 
dla rozumiałych celów, komuniści i 
okoP' ’•'ościowi ich sprzym ierzeńcy— 
endt- ja .  Gdyby podobny eksperym ent 
przepro adzała P. P. S. C. K. W. łamy 
„Roootmka" rozbrzmiewałyby fanfa­
rami ku chwale inicjatorów tego eks­
perymentu. Ponieważ jednak pierwsza 
spółdzielnia robotnicza — huta  szkła 
„Stradom* powstała z inicjatywy i 
zbiorowego wysiłku robotników zgru­
powanych przy Związku Związków Za­
wodowych, przeto „Robotnik* potępia 
ją  w zgodnym chórze z komunistami 
i z obrońcami ustroju kapitalistycz­
nego — endecją. Przejawy zbiorowe­
go wysiłku znojnej pracy uczcić uzna 
niem należy zawsze. A takim przeja­
wem wysiłku zbiorowego w pracy 
znojnej jest huta „Stradom*. Gdyby 
redaktorzy „Robotnika*, zamiast bez­
krytycznie drukować przebarwiony a r­
tykuł swego częstochowskiego infor­
matora, przeżyli choć dni kilka ży­
ciem robotników — spółdzielców tej 
huty, to, jesteśmy pewni, zmieniliby 
zdanie swoje. Warunki w jakich pow­
stała i w jakich przebywa jeszcze o- 
becnie spółdzielnia „Stradom* są 
istotnie okropne: 170 robotników pra­
cuje nie tylko w znoju, lecz i przy 
głodzie, zarabiając istotDie grosze. 0- 
kazanie więc im pomocy jest obo­
wiązkiem naczelnym uczciwości bez­
stronnej, bo podjęli oni ofiarny trud 
zdobycia dla robotników własnego 
warsztatu pracy nie w imię haseł pa r ­
tyjnych, co głównie razi „Robotnika*.

Nim do wyjaśnienia poszczególnych 
zarzutów zawartych w artykule „Ro­
botnika* przejdziemy, powtórzymy 
ściśle słowa Jędrzeja Moraczewskie- 
go w dniu 16 października r. b. w y­
powiedziane, o celach istnienia Z.Z.Z., 
będącego inicjatorem, huty „Stradom*. 
To społeczeństwu ułatwi zrozumienie 
istoty prawdy:

„ Z .Z .Z . pow sta ł s  za łożenia zupełnej 
niezależności ruchu zawodowego od, j a ­
kiejkolwiek: p a r tji, od jak iejko lw iek  dok­
tr y n y  politycznej. Z ależność ruchu z a ­
wodowego—to jego śmierć. W racając do 
p ra cy  lub sta jąc do p ra cy  w  zw iązkach  
zawodowych bądźcie stró ża m i, strzeżcie , 
ja k  oka w głowie tej n iezależności na­
szych zioiązków  zawodowych, zarówno  
od F .P .S . i  od B .B .S . od B .B . W.11. i

od N .P .R ., od N .D . i  od Ch.D ., od ko~ 
m unistów  i  od B u n du , od Poalejsjonu l  
Selrobu, jednem  słowem od w szystkich  
p a r  t y j  po lityczn ych , ja k ie  są i  które je s z ­
cze pow staną.

P a r tje  po lityczn e  rozdziela ją , interes 
zaw odow y łączy  robotników. W  łonie 
Z .Z .Z . w in n i zn a leźć  się w szyscy  robot­
n icy, członkowie w szystkich p a r ty j  p o li­
tycznych  i  robotn icy nie n ależący do 
żadnych p a r ty j“ .

Takie są zadanie Z.Z.Z. i jako wy­
raz żywy tej ideologji uznać należy 
powstanie spółdzielni „Stradom”, któ­
rej włt ścicielami są, nie jak  twierdzi 
„Robotnik„ członkowie BBWR., lecz 
wszyscy robotnicy, którzy podjęli zuoj 
ny wysiłek przetrwania ciężkiego o- 
kresu zaczątkowego— a jest ich dziś 
170. Żadne ugrupowanie polityczne 
nie jest  tam prześladowane, czy fawo­
ryzowane, za wyjątkien elementów 
wichrycielskich,komunistycznych, któ­
re sami robotnicy gotowi są w 
każdej chwili, choćby przy użyciu 
rewolwerów, z terenów spółdzielni u 
sunąć. Rozumiemy, że może to obu­
rzać, a nawet dotkliwie boleć kom u­
nistów, lecz nie rozumiemy czemu 
się w tym akcie samoobrony „Robot­
n ik” dopatruje zniewagi PPS? Tak 
czy inaczej jako pewnik postawić 
można, że wszystkie usiłowania roz­
bicia spółdzielni spotkają się ze zde- 
cydowaną, jak dotychczas, postawą 
samych robotników. Zbyt wiele prze­
cierpieli, przegłodowali, zbyt wiele 
hartu  i samozaparcia wykazali oni 
swą pracą, by pozwolili z owoców 
trudu swego czynić eksporymentalny 
teren dla zakusów partyjnych. Dlatego 
lamentami swemi nic „Robotnik” ani 
dla akcji swej, ani dla akcji wywroto­
wej komunistycznej nie wskóra, a 
jedynie zamknie na przyszłość drogę 
do spółdzielni tym  wszystkim party j­
nym współwyznawcom swoim, którzy 
dziś, w ciężkim okresie wywalczania 
warunków istnienia spółdzielni u trud ­
niają wichrzycielsko pracę pionerom 
tej placówki a jutro, po zwycięstwie, 
zechcą korzystać z równych praw i 
przywilejów w hucie.

Powstarzamy za „Rabotnikiem”,że 
po długich mozołach,rozjazdach,kalku­
lacjach, targach i przy wysiłku zbio­
rowym.

„ Wreszcie p rzed  miesiącem urucho­
miono hutę i przedew szystkiem  w prow a­
dzono now y cennik, obniżając i  tak ju ż  
głodowe płace o 50  proc. tak że hutnik  
może zarobić 1 zł. 50  gr. a specjalnie  
zdo ln y  3  z ł. na dniówkę. P rzepracow a­
no w tych warunkach 4 tygodnie, lecz 
ja k  i p ryw a tn i kapita liści, tak też i 
„S półdzie ln ia“ robotnikom nie w ypłaca  
zarobków“.

To wszystko prawda, choć nie cał­
kowita. Cała prawda jest znacznie 
gorsza. W imię bezstronności ją  uzu­
pełniamy: robotnicy wyczekują z dnia 
na dzień, pobierając jeno zaliczki gło­
dowe w wysokości od 50 gj. do 2 zł., 
lecz wegetują dobrowolnie, byle wy. 
konać pierwszy transport butelek dla 
Monopolu, byle przetrwać do pierw­

Dla abonentów Elektrowni
d o s t a r c z y ł a  f i rma „ B R A B O R K “ w W a rs z a w ie  

ty tu ł e m  p o d a r k u  g w i a z d k o w e g o :

2 0 0  żelazek elektrycznych po wyjątkowej ce­
nie 2 0  złotych za sztukę (Cena n o rm a ln a  30 zlo t.)

Sprzedaż NA RATY
w b iu rze  ELEKTROWNI, Al. K o id u szk l 9 I w sk lep ach : 

„PROMIEŃ" A leja 30, „RAOJOLUKS” A leja 10.

KORZ YS T AJ CI E  Z OKAZJ I ! !
szych pieniędzy za dostarczony towar 
otrzymanych i zdobyć grun t pewny 
dla utrzym ania spółdzielni, widząc w 
niej ostoję przed klęską bezrobocis.

Jedynym  kapita łem  zakładowym 
„Spółdzielni”, z którego czerpie się 
dziś zaliczki dla pracujących spół­
dzielców— to sum a 7 tysięcy złotych, 
uzyskanych od Monopolu ty tu łem  za ­
liczki na transport butelek. Jeden 
wagon tego zamówienia już został 
wykonany i odesłany — pozostałą ilość 
wykonywa się gorączkowo. Prawdą 
jest ze stara  huta  znajdowała się w fa ­
talnym  stanie zadłużenia, że zaległoś­
ci zarobków robotniczych sięgały su ­
my około 100 tysięcy złotych i że 
sumy uzyskane za wykończony pierw ­
szy transport butelek dla Monopolu i 
Kasy Chorych, na ogólną wartość 17 
tysięcy złotych zaliczony został na 
poczet długów starej huty.

Lecz prawdą jest i to, że dzięki 
usilnemu staraniu Z Z.Z. i spółdziel­

ców—nowa huta spółdzielcza uzyskała 
nową oddzielną umowę z Monopolem, 
na rachunek której pobrała już wspom 
n ianą zaliczkę przeszło 7 tysięcy zło­
tych, która podtrzymuje jej wegeta­
cję.

Prawda ta jes t  istotnie przykra, 
lecz to właśnie powinno spowodować 
nie zwalczanie spółdzielni, lecz or­
ganizowanie pomocy dla napiaw dę 
dzielnych spółdzielców, którzy obrali 
drogę ewolucji dla celów rewolucji 
socjalnej, znajdując rozwiązanie zagad 
nienia wyzwolenia się klasy robotni­
czej z pod ustroju kapitalistycznego 
przez zrzeszanie się w spółdzielnie ro­
botnicze. Zrozumienie tej idei naka­
zuje przeciwstawienie się wichrzyciel- 
skiej akcji komunistycznej, którą „Ro­
botnik* wystąpieniami swemi wspiera 
i podjęcia jaknajwydatnej akcji pomo­
cy dla spółdzielców przedewszystkiem 
przez czynniki rządowe i społeczne.

W Genewie obradują nad rozbrojeniem.
GENEWA. Prezydjum konferencji 

rozbrojeniowej wysłuchało wczoraj 
sprawozdania, dotyczącego pewnych 
szczegółów ograniczenia zbrojeń, dziś 
zaś będzie rozpatrywało francuski 
„plan organizacji bezpieczeństwa*. 
Tekst planu został doręczony wszyst­
kim delegacjom, które jeszcze nie 
miały czasu się wypowiedzieć w tej 
sorawie.

Plan francuski, aczkolwiek świad­
czący o nieznajomości stałych dążeń 
Francji, liczy się ze wskazówkami, 
płynącemi z doświadczenia i z d y s ­
kusji, prowadzonej od dłuższego czasu 
w Genewie. Pozwala to przypuszczać, 
że rządy zareagują na plan francuski 
w sposób życzliwy i że będzie on sta 
nowił ważną datę w historji organi­
zacji pokoju.

Marsze głodowe na Waszyngton.
NOWY JORK. Wczoraj z szeregu 

miast amerykańskich wyruszyły po­
chody bezrobotnych, którzy urządzają 
„marsz głodowy" do Waszyngtonu 
pod wodzą komunistów.

Bezrobotni ciągną od miasta do 
miasta, urządzając w każdem z nich 
demonstracje, domagając się pomocy 
od oaństwa.

Bezrobotni, którzy w Ameryce nie 
pobierają ż a d n e g o  zasiłku ustawowego

i są pozostawieni na łasce filantropj 
społecznej, zamierzają dotrzeć do par 
lam entu i zażądać od posłów uchwa 
lenia zasiłków jednorazowych w kwo 
cie 50 dolarów na przetrwanie zimy 

W ładze centralne obawiają się, że 
demonstracje mogą przybrać poważne 
rozmiary i wydały zarządzenie, aby 
marsz głodu likwidować w drodze, a 
jego uczestników odsyłać do miejsca 
zamieszkania.

Straszliwe żniwo tajfunu.
TOKIO. Tajfun, który szalał na 

wybrzeżu Oceanu Spokojnego, spowo­
dował olbrzymie straty  na bardzo du- 
żem terytorjum.

W edług ostatnich danych, jest 26 
zabitych, 25 rannych i bardzo wiele 
osób zgubionych.

Przeszło 100 budynków uległo z u ­
pełnemu zniszczeniu, 2.400 jest znisz­
czonych częściowo, zaś 40.000 do­
mostw zatopił nagły przy bór wody.spo 
wodowany gwałtownym deszczem.

Z m iast najbardziej ucierpiała 
Jokohama,
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Wznowienie rokowań polsko-gdańskich.
W ARSZAW A. D elegacja  S en a tu  

W . M. G dańska, k tó ra  została  w y d e ­
l e g o w a n a . ^  przeprow adzenia z rzą-

»spodarczych, 
G d ań sk a  po

"u-. - / c a  in s truk -
cyj co do s p ó l ^ m  kWestyj, jak ie  w y ­
łon iły  się w czasie per trak tacy j z de­
leg a tam i rządu polskiego.

Wczoraj rokow ania  p o l s k o - g d a ń ­
sk ie  zostały podjęte w zakresie  do­
tychczasow ym .

DŹWIĘKOWY T E A T R  „ O D I O W ”  «1 g a  ALEJA 2 7
Dziś i dni n a s tę p n y c h .------------------------ W i e l k i  p r z e b ó j  s e z o n u !

Jedno z najpotężniejszych arcydzieł amerykańskich

G A S N A C E P Ł O M I E N I E
W strząsający dramat w ie lk ie j  przyjaźni, w ie lk iego  pośw ięcen ia  i w ielkiej  
miłości. — W  rolach głównych: czarująca C l a u d e t t e  C o l b e r t ,  genjalny Cli­

v e  B r o o k  i niezrównany C h a r l e s  B o y e r .
NAD PROGRAM: A k t u a l n o ś c i  d i w i ą k o w e  P a r a m o u n t u  Przegląd w y d a ­
rzeń na całym  św iec ie  z objaśnieniam i w  języku polskim oraz LICYTACJA 

^ _________ nowa groteska  rysunkow o-m uzyczna M. F leischera______

Delegacja polaka na ses ję  Ligi Nar.
21 bm. zbiera się w Genewie Rada 

L igi Narodów i Nadzwyczajne Z g ro m a­
dzenie Ligi. Zgromadzenie zająć się 
m a  rozpatrzeniem  raportu  L y t to n a  o 
sporze chińsko japońsk im . Ze strony 
ch ińsk ie j i japońskiej zgłoszone będą 
deklaracje ,  dotyczące spraw ozdania  i 
w niosków  raportu  L y tto n a  oraz u tw o ­
rzenia p ań s tw a  m andżursk iego .

Na sesję Gigi Narodów u d a  się z 
Po lsk i bądź sam  m inis ter  sp raw  za­
gran icznych ,  p. Józef Beck, bądź też 
w icem in is te r  Szem bek, k tóry , jak  w ia ­
domo, baw i zagranicą.

poseł biilerow^ki k rzyanął ,  grożąc 
p ięściam i „Pan ie  Bismarcku, u s tą p ić ” . 
Policja m usia ła  k i lkak tro tn ie  inter- 
wenjować, rozpędzając t łu m  pa łkam i 
g um ow em i.

Bojkot Papena.
BERLIN. Zarząd frakcji  s o c ja l ­

d em okra tyczne j Reichstagu  pos tano­
wił je d n o m y ś ln ie  n ie  brać udzia łu  w 
naradach , na k tó re  p rzedstaw icieli  tej 
frakcji zaprosił  kanclerz  P apen .

Za przykładem flnglji j Francji.

Katastrofa kolejowa pod Huszyną.
N OW Y SĄCZ. Na iinji kolejowej 

M uszyna— Krynica w ydarzy ła  s ię  k a ­
tas tro fa  pociągu towarowego. Parow óz 
spad ł z nasypu  i wywrócił się do gó ­
ry  kołami. J ed e n  w agon wyskoczył z 
szyn.

M aszynista  Józef B ratyński został 
.bardzo  ciężko poparzony. Po opatrze­
n iu  na  m iejscu został on przew iez io­
n y  do szpitala w N ow ym  Sączu.

Pow odem  katas tro fy  była w ad liw a 
budow a linji i rozstąp ien ie  się szyn.

BRUKSELA. Rząd belgijski, idąc 
za p rzyk ładem  Anglji i F rancji p rzes ­
łał St. Zjedn. m em oriał w sp raw ie  d łu ­
gów  w ojennych. T ek s t  no ty  był n a ­
ty ch m ias t  przete legrafow any do L on­
dynu  i W aszyngtonu . W  nocie tej 
rząd belgijski w y su w a  te sam e a r g u ­
m en ty ,  k tó rem i A nglia  i F ran c ja  u za ­
sadn iły  sw e s tanowisko.

U aferę  podatkową zamieszanych
je s t  10 1 8  osób.

Zamówienia sowieckie dla przemysłu  
polskiego.

Demonstrac je  przeciw Papenowi
w Dreźnie.

BERLIN. K anclerz P ap en  wrócił 
dziś do Berlina z Drezna.

W  czasie pobytu  P apenaw  s to l ic y  
Saksonji,  kom uniści  i h it lerow cy urzą­
dzili na u licach m ias ta  dem onstrac je ,  
podczas k tó rych  wnoszono okrzyki 
„Precz z kanc le rzem  głodow ym !" i 
grożono p rzejeżdżającem u kanclerzow i 
p ięściam i. W  chwili, gdy  kanclerz  
wsiadał przed ra tuszem  do sam ochodu.

D obiegają obecnie końca rokow a­
n ia  o udzielenie przez Sow iety  d a l ­
szych zam ów ień  przem ysłow i po lsk ie­
m u , ogólnej w artości około 700 ty s ię ­
cy złotych. W szczególności chodzi tu 
o ak u m u la to ry  wartości 150 tysięcy 
złotych, dalej o 15 w agonów  to w aro ­
w ych i k ilka  lokom otyw , n ieza leżnie  
od zamów ień, udzielonych  już fabry­
k o m  parowozów w Polsce.

P ARYŻ. Sędzia śledczy, p row a­
dzący dochodzenie w sp raw ie  n ad u ­
żyć podatkow ych dokonyw anych  przy 
w spó łudzia le  Banku Handlow ego w 
Bazylei, o trzym ał listę 1018 osób, 
sk o m p ro m ito w an y ch  w tej spraw ie.

Zważywszy na  w ie lk ie  rozmiary i 
znaczenie spraw y, p rokura to r  p o s tan o ­
wił podzielić je j  ak ta  pom iędzy  38 
sędziów śledczych ażeby proces mógł 
odbyć się jaknajprędzej.

Katastrofa na morzu.

DŹW IĘKOW Y
K IN O -T E A T R  I f l l U W W S C I

Dziś i dni następnych.  
N ajw iększy  i n a jg łośn ie jszy  dźw ięk o­

w iec  s e z o n u  p.t.

N O C  w R A J U
W  roli głównej:  N ajrozkoszniejsza z 

rozkoszn ych  A n n y  O n d r a .  
Cudowna treść! P iekne m elodje .

S z c z e g ó ły  w  afiszach.

Tajemniczy dram at 
miłosny w Brzucho wicach

L WÓ W.  W Brzucho wicach pod 
L w ow em  , w m iejscowości s łynnej z 
traged ji  w willi Zaremby, gdzie za­
m ordow ano Lusię Zarem biankę, w y .  
darzy ł się wczoraj ta jem niczy  d ram a t  
m iłosny.

Przed k ilku  dn iam i przybyła do 
B rzuchowic m łoda  para —  22-letni 
Icek Hónig, ek sp ed jen t  sk ładu  tek s ty l­
nego ze Lw ow a i 19 letn ia  H enryka 
W erbów na, s tu d en tk a  filozofji z L u b ­
lina. Oboje wynajęli  wspólny pokój.

Wczoraj, g dy  oboje nie w yszli  z 
pokoju o zw ykłej porze i g dy  n a  p u ­
kan ie  n ik t  nie odpowiadał, sąsiedzi

KOPENHAGA. Norweski parowiec 
„ In g e r to ” (4.700 t.), p łynąc z Gdyni 
do R eyk jav iku  na  Is landji,  spo tkał 
s ilną  burzę.

O lbrzym ia fała przewaliła się przez 
pok ład  i zerw ała m os tek  kap itańsk i ,  
n a  k tó rym  znajdow ał się kom endan t,

Kino-Teatr .ATLANTIC*
W spaniały  podw ójny program!

R O H A N S l,"iu,*!U-  PIĘKNOŚCI
W  rolach g łów  : E lz a  B r i n k ,  L iv io  P a  

v a n e l i ,  A. R o a n n e  i G D ie s l i .
Oraz drugi fiłm sensa cyjno - salonow y
TAJEMNICA DRZWI z Wirginia 
Z A M K N I Ę T Y C H  V all i  i G a s  
t o n e m  G la s s e m  w rolach głównych.  
Nad program: U roczystości p ogrzeb ow e  
ś.p. por. Żwirki l in ż  Wigury w  W arsz
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

Cierpienia moje w krótce , zdaje się, 
u s tan ą  zupełnie , będę m ogła  rozpo­
cząć na nowo moją s łużbę przy pani...

—  T em  lepiej, m oja najdroższe, 
lecz nie uw odź się pozorami pow rotu  
sił, znasz przysłowie: Kto idzie powo­
li, dalej zajdzie.

B aronow a, w yszedłszy  z pokoju 
Gabrjeli, zeszła n a  dół do sw ego  miesz 
kania, wzięła arkusz  papieru , i drżącą 
rę k ą  nakreś liła  s łow a nas tępu jące :

„Filip de G arennes, ulica As- 
sas, Paryż. Przyjeżdżaj do Bry 
zaraz po odebraniu  depeszy. 
P i ln e ”.

„Baronowa de G arennes”.
Zadzwoniła na s łużącego i rzekła 

mu:
Odnieś depeszę do Nogent, do b iu ­

ra  telegraficznego, na ty ch m ias t ,  chw i­
li n ie tracąc.

S łużący odszedł, baronow a zaś 
poszła do ogrodu, w yszukać  H ie ro n i­
m a , s tarego  ogrodnika.

Znalazła go bardzo zajętego p ie lęg­
now an iem  krzaku  fuksji.

—  P iękny  czas, pani baronowo — 
rzekł k łan ia jąc  się — burza zeszłej 
nocy zrobiła w praw dzie  wiele szkody 
w kw ia tach ,  ale potrzebowały one

bardzo dobrego polania. W oda dosko­
nale im  posłużyła .. Teraz ziem ia przy­
najm niej jaki tydzień będzie wilgotną.

— Ta przem okła z iem ia— odrzekła 
pani de G aren n es— pozwoliła m i do ­
s trzec przed chwilą, że k toś  w dzierał 
s ię  w nocy do parku.

O grodnik zrobił wielkie oczy i 
w yda ł okrzyk zadziwienia.

— Do parku! Ktoś wchodził do 
p ark u  w nocy! — zawołał nareszcie , 
uderzając  w dłonie.— Oh! gdy b y m  go...

— Ciszej!—przerw ała  b a ro n o w a .— 
Nie podnoś głosu! To, czego się do­
w iedzia łam , m usi  pozostać w ta je m ­
nicy... Nie należy przestraszać  ludzi 
w domu, ale chodź ze m n ą  pokażę ci, 
że się nie m yliłam .

Hieronim  poszedł za baronow ą, 
m rucząc pod nosem.

— Czyż to podobna, w ielki, świę. 
ty  Boże! czyż to podobna!!!

Pani de Garennes zaprowadziła go 
do alei, gdzie  spostrzegła pierwsze 
ślady kroków.

— Patrzaj — rzekła, w skazując  na  
odciśnięcia.

O grodnik  przyg lądał się zdum iony.
— Na honor to p raw da— w yjąkną ł 

dalibóg prawda! K toś przyszedł z ry ­
w ać  nasze owoce.

— Albo okraść m nie  — odrzekła 
baronowa.

— To bardzo być może. Ale k tó .  
rędy  ten  ło tr  tu  się dostał?

P an i  de G arennes otworzyła f u r t ­
k ę  i zaprow adziła  Hieronim a na drogę

nadrzeczną do kupy  kamieni.
— Oto co pozwoliło w drapać się 

na  m ur, a potem  do parku.
N iew ątpliw ie wlazłszy na  tę k u ­

pę kam ieni,  mógł się schw ycić  za 
w ierzch m uru. N a tychm ias t  idę uprze 
dzić władzę, m era  i strażnika .

— Zabraniam  ci tego, powtarzam  
ci, że nie życzę sobie żadnych  robić 
alarmów. Ostatecznie nic nie u k ra ­
dziono. A to rzecz najważniejsza... 
Nam yślę  się jeszcze.

— Niech tak  będzie, ja k  pani ba­
ronow a rozkazuje— odrzekł Hieronim. 
Ale gd y b y m  ja  tu  był w parku  z do­
brą strzelbą, w tak im  razie, w sadz ił­
bym m u  z przyjem nością  cały nabój 
niżej krzyża!

Słysząc ogrodnika, mówiącego o 
s trzelb ie ,  pan i de G arennes u śm iech ­
nęła  się sardonicznie.

Pokręciła  głową i powtórzyła tylko:
— N am yślę  się.
Poczem , wszedłszy z Hieronim em  

do parku, fu r tkę  zam knę ła  za sobą na 
klucz.

— A zatem  zrozum iałeś dobrze — 
rzekła ,— nik t nie powinien wiedzieć, 
że k toś  dobrał się do parku  dzisiej­
szej nocy przez mur.

, — P an i baronowa może być spo- 
kojną... Pozostanę n iem y m  ja k  ryba i 
oczekiw ać będę rozkazów pani baro­
nowej.

Hieronim  powrócił do sw ych kwia- 
tów, a pani de G arennes do swego
apartam en tu .

Teatr Kameralny
Dziś w środę 16 listopada  

P o p u la r n e  p r z e d s t a w ie n ie  
P o  c e n a c h  z n iż o n y c h

„SzGzęśnie od Ju tra“
BIEDRZYŃSKIEGO

P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  8  w i e c z o r e m .
SZATNIA NIEOBOWIAŹUJĄCA.

wyw ażyli drzwi i weszli do wnętrza.
Zastali m ar tw e  nagie  ciała obojga, 

leżące w kałuży  krw i na łóżku. Na 
piersiach i ram ionach  W erbów ny 
stw ierdzono sińce, co św iadczyłoby, 
iż przed śm iercią  s toczyła ona w alkę 
z kochank iem . Hónig zastrzelił na j­
p ierw  ją, a po tem  sam  popełnił sam o­
bójstwo.

Spraw a przedstaw ia  się bardzo t a ­
jem niczo. Zachodzi przypuszczenie, iż 
m ia ł  tu  m iejsce mord na  tle seksual- 
nem .

Z luźnych kar tek ,  s tanow iących  
coś w rodzaju pam ię tn ika  W erbów ny, 
w ynika ,  że kochała  się ona w jak im ś  
lo tniku, potem  pokochała Hóniga, pa­
łając nada l m iłością  do poprzedniego 
kochanka.

Z różnych stron

Na śn iadanie  ukazała  się Gabrjela.
kiły, k tóre, jak  jej się zdawało, po­

wróciły, zdradziły ją. Czuła się bar­
dziej znużoną i s łabszą niżeli dnia 
wczorajszego.

Bicia serca powróciły bardziej jesz 
cze dotkliwe.

Cierpienia, doświadczane przez 
m łodą dziewczynę, zostaw iały  widocz- 
ne ś lady  na jej b ladych licach.

J a d ła  zaledwie cośkolwiek z t r u d ­
nością, lecz zato w ypiła  filiżankę mle- 
ka, do którego baronowa wlała dwie 
krople digita iinyi

Śniadanie zaledwie miało się ku 
końcowi, k iedy odgłos dzwonu przy 
drzwiach k ra ty  willi dał się słyszeć.

Kilka chw il później służący oznaj- 
m , ł Przybycie pana Filipa de Garen- 
nes.

Filip, uśc iskaw szy  matk-ę, zapytał 
abrjelę z wyrazem  żywego za in tere­

sowania.
Jakże ,  czy pani lepiej się czuje,v w n u w ,  J. a T  '-'Ci l

Panno Gabrjelo?
■— Dziś z r a n a  m ogłabym  panu od— Dziś z r a n a  m ogłabym  panu uu 

powiedzieć: t a k ! — odrzekła panna d 
tow arzystw a, z m elancholijnym  uśmie 
chem — sądziłam się być wyleczoną.

  A  t a r a— A teraz?
— Teraz widzę, ze zbyt prędk 

powzięłam  nadzieję— czuję się bardz 
osłabioną i mocno cierpię.

Mówiąc te  słowa Gabrjela z bladf 
s ta ła  się siną.

(C. d. n.)

p ierw szy s te rn ik  i jed en  z-marynarzy. 
W szyscy  irzej zginęli. ,

Okręt został wzięty na linję przez 
p rzejeżdżający parow iec  ryback i  i za- 
ho low any do portu  w Reykjaviku.

Życiodajny zastrzyk dla Kustrji-
W IEDEŃ. W  zw iązku z odkryciem  

źródeł n a f ty  w Zistersdorf pod W ied ­
niem , prof, politechniki wiedeńskiej, 
Suida, oświadczył, iż odkry te  źródła' 
naftow e zaw ierają  w artościow e sm ary 
asfalty  itd.

Prof, Suida  przypuszcza, że W ie­
deń otoczony je s t  pasm em  pokładów 
naftow ych. S um a u zyskana  ze sprze­
daży ropy, m ogłaby  w ystarczyć na  
zap łacenie  d ługów  A ustrjack iego  Za­
k ładu  Kredytowego i A ustrja  m ogłaby  
przeprow adzić o w łasnych  siłach s a ­
nację gospodarczą.

i

w kilku wlarszach.
— W ładze bezpieczeństw a w W a r­

szaw ie p rzeprow adziły  rewizję  w lo­
k a lu  S tronn ic tw a  Ludow ego w p o szu ­
k iw an iu  odezw naw ołu jących  do straj 
ku  rolnego w woj. łódzkiem.

— Komuniści organizu ją pochód 
g łodom orów  z Macędonji i zachodniej 
T rac j i  do Salonik  (Grecja).

W ielka  m ag is tra la  lotnicza W ar 
szaw a Moskwa — W ładyw ostok  m a 
być zrealizow ana w p o czą tkach  przy­
szłego roku.

Znana w ytw órn ia  kapeluszy Bor- 
salino w Medjolanie popadła  w t ru d ­
ności płatnicze.

— Izba lordów przyjęła bez dys- j f l  
kusji w  trzeciem  czy tan iu  pro jek t u- 
s taw y  w spraw ie uk ładów  zaw artych
w Ottawie.

— W Berlin  e zm arł  s łynny  lekarz- 
d en ty s ta  dr. Ripper. Żona jego z roz­
paczy popełniła samobójstwo.

— Koło T arpes  we Francji  w yda­
rzy ła  się ka tas tro fa  autobusow a, p r a ­
czem 20 osób odniosło ciężkie rany.

— Liczba ofiar zajść genew skich  
pow iększyła  się do 13, w sk u tek  śm ie r ­
ci jednego z ciężko rannych  dem on.
s tran tów .

— De Valera w yjechał do Genewy, 
gdzie przewodniczyć będzie Zgroma- 
dzeniu Ligi Narodów.

&
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Czwartek 17 listopada. Grzegorza, Sa­
lomei.

W schód słońca: o g. 6.59 Zachód 15.43
Nocne dytvry aptek.

W  nocy z środy na czwartek: II A le ­
ja, Ostatni Grosz.

W  nocy z czw artku na piątek: I A le ­
ja, W ieluńska.

III zjazd Okręgowy „O rlę­
cia". "W niedzielę dn. 20 bm, w sali 
Rady Miejskiej o godz. 11.30 rano 
odbędzie się III zjazd Okręgowy Z jed­
noczenia Polskiej Młodzieży P rac u ją ­
cej „Orlę”.

Nowe blankiety wekslowe.
Nowoogłoszone przepisy w ykonaw ­

cze do u s taw y  stem plow ej przew idują , 
że obecne b lank ie ty  w ekslow e pozo­
s tan ą  w obiegu tyiko do dnia 31 m ar­
ca 1933 r. W tym  czasie w ypuszczo­
ne zostaną  now e b lankiety  w ekslowe, 
k tó re  zostaną zaopatrzone w znaki 
wodne, un iem ożliw iające fałszerstwa, 
jak  dop isyw anie  cyfr, podrabianie pod 
pisów itd. W ypuszczone zos taną  blan 
k ie ty  z g o tow ym  schem atem  w ek slo ­
w y m  oraz bez schem atu .  Nowe b lan ­
k ie ty  nosić m ają  napis: Cena z dodat­
k iem  dziesięcioprocentow ym .

Fałszywe 20 złotówki. U k a­
zały się w obiegu fa łszyw e 20 złotów­
ki II em isji  z d a tą  l  w rześn ia  1929 r. 
F a lsy fika t  w y k onany  je s t  na papierze 
zw ycza jnym  g ładk im , podczas gdy  
bankno ty  au ten ty czn e  d ru k o w a re  są 
na  papierze rypsow ym .

Znak w odny na m arginesie ,  p rzed­
staw iający  podobiznę króla K azim ie­
rza W ielkiego i sk ró t „20 z ł”, jes t  na 
fa lsyfikacie  nieudolnie naśladow any 
tłuszczem  lub fa rbą  drukarską .  R y ­
su n k i  figur sym bolicznych  n iew yraź 
ne, często kolor bronzowy w ystępuje 
słabiej, a n iebieski silniej, niż na baDk 
nocie au ten ty czn y m , w sk u tek  czego 
f igury  te posiadają odcień niebiesko- 
bronzowy. Tło w m edaljonach  na o d ­
w rotnej stronie fa lsyfika tu  jest koloru 
szaro zielonego zam iast  n iebieskiego z 
lekk im  odcieniem  zielonym. R ysunki 
na fa lsy f ikac ie  są zamazane, wobec 
czego litery łączą się u podstaw . P o d ­
pisy, oznaczenie serji i cyfry num eru ,  
różnią się w ykro jem  od au ten tycznych  
i u trzy m an e  są  w kolorze ciemno-nie- 
b ieskim, podczas gdy na banknocie 
a u ten ty c zn y m  n u m erac ja  i podpisy  
są  w kolorz- g rana tow ym . F a lsyfika t  
w y k onany  jest n iezby t  udatn ie .  Różni 
s ię  zasadniczo ko lo rem  i w y k o n an iem  
ry su n k ó w  na przedniej stronie, wobec 
czego nie jes t  trudny  do rozpoznania.

OBWIESZCZENIE.
W yd zia ł  H ipoteczny Sekcji I-ej w  

C zęstochow ie  obw ieszcza ,  że  otwarte  
zostały  postępowania spadkowe po zmar­
łych:

1) Franciszce z Zaw istow skich Tom­
czyk, w łąśc ic ie lce  n iepodzielnej  p o łow y  
nieruch w  C z ę s io c h o w ie ,  oznaczonej Nr. 
hip. 2141.

21 Franciszku Chłond, właścicielu  n ie ­
podzielnej połow y nieruch w C zęstocho­
w ie ,  oznacz. Nr. hip. 1080.

3) Chaimie-Wolfie Bemskim, w ierzy­
cielu  sumy 1000 rub. zabezpiecz,  na nieru  
chom ości w Częstochow ie ,  oznacz. Nr. 
hip 901.

Term in  zamknięcia tych postępow ań  
spadkow ych  w yznaczono na dzień 29 m a­
ja 1933 roku i w  tym terminie osoby  
za interesow ane w inny się stawić w  kan- 
celarji W ydziału  H ipotecznego Sekcji I 
w  C zęstochow ie dla zgłoszenia swych  
praw  pod skutkami prekluzji.  
m. C zęstochow a, dnia 14 listopada 1932 r. 
_________________P isarz  Hipoteczny.

OBWIESZCZENIE
W yd zia ł  H ip oteczn y  gekcji  Ii-ej w  

Częstochow ie ob w ieszcza ,  że  otwarte zo ­
sta ły  postępowania spadkow e po zm ar­
łych:

1) K azim ierzu-Janie S zw ede, w ła ś ­
cicielu n ieruchom ości p o łożonej w  m ieście  
C zęstochow ie ,  oznaczonej Nr. 1992 repert. 
hipot. i w łaśc ic ie lu  częśc i  podzielnej n ie­
ruchom ości w  tym że m ieśc ie  p o łożonej ,  
oznaczonej Nr. 620 repert hipotecz.

2) Aurelji-Eugenji W yttek d e  W itte, 
w łaśc ic ie lce  2/24 n iepodzielnych  części 
nieruchom ości,  położonej w  m ieśc ie  C zę­
stochowie, oznaczonej Nr. 797 repert. hi-  
poteczn.

Term in zamknięcia tych postępow ań  
spadkowych w yznaczono na dzień 20 lute­
go 1933 roku i w  tym terminie osoby  
zainteresow an e w inny się staw ić w  kan- 
celarji Wydziału H ipoteczn ego  Sekcji II-ej 
w  C zęstochow ie  dla zg łoszen ia  swych  
praw pod skutkami prekluzji.

Częstochowa, dnia 5 sierpnia 1932 roku.
Pisarz  Hipoteczny.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
iz iś  i dni następnych. — N ajnowszy 100 p roc. dźw iękow iec po lsk i p .t. 

f i l  n i  I C T V M I  w ed łu g  pow ieśc i F. A. O ssendow sk iego
I Uwl ¥ lei W  rolach głównych: N ora Ney, M arja 

B ogda, Eugenjusz B odo, Adam B rodzisz i W itold Konti.
NAD PROGRAM: Dźwiękowy tygodnik  Foxa z p o g rzeb em  śp .p o r  Żwir- 
kii inź. W igury oraz d o d a t. PAT. — DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY.

O zwalczanie bezrobocia i wypłacanie 
zasiłków robotnikom sezonowym.

Wczoraj bawili w Kielcach pp. po­
seł dr. B iłuchow ski,  kom. Mazur, dyr. 
M atula i dyr. Kobyłecki w  sprawie 
klęski bezrobocia na  terenie m ias ta  i 
powiatu . Delegacja odbyła konferen­
cję z p. wojewodą Paciorkow skim , o- 
m aw ia jąc  środki zaradcze dla zażeg­
nan ia  klęski bezrobocia oraz inter- 
wenjowała w spraw ie  w ypłacania  za­
siłków zredukow anym  ostatnio robot- 
n ikom  sezonowym. P. w ojew oda przy­
chylnie  odniósł się do słusznych  pos-

Każdemu to się 
kawalerowi

Zdarzyło się, że i p. Kwas Stefan  
ze wsi Rększow ice po d łu g ich  n a ­
m ysłach  i radach  zdecydował się s ta ­
nąć na ś lubnym  kobiercu we wsi 
Dźbów, naszego powiatu. T rudno, k aż ­
d em u może się to zdarzyć, zwłaszcza 
kaw alerowi. A p. S tefan  kaw alerem  
był dotychczas s tuprocen tow ym , czło­
w iekiem  przytem  życiow ym  i by n a j­
m niej nie zw olennik iem  prohibicji. 
D latego należy być w yrozum ia łym  i 
n ie  gorszyć się zbytnio tem , że" pod 
w p ły w em  żaru m iłosnego i a lkoholo­
wego cały orszak wese lny  na nogach  
się chwiał, że d ruhny  podtrzym yw ać 
m usia ły  drużbów, a drużbowie i g o ś ­
cie weselni zataczali się ry tm icznie  w 
kościele  od ściany  do ściany, ja k

tu latów , w ysun ię tych  przez delegację’ 
zapewniając, że urząd wojewódzki do­
łoży wszelkich s tarań, by wesprzeć 
sku teczn ie  akcję zw alczania bezrobo­
cia n a  naszym  terenie. W ieczorem de­
legacja powróciła do Częstochowy.

W nocy delegacja w osobach pp. 
kom isarza  Mazura i w icekom isarza  
M adeyskiego udała  się do W arszaw y, 
celem defin ityw nego za ła tw ienia  po­
wyższej sprawy.

przytrafić może, 
szczególnie.
zbałw anione morze. J a k  wesele to 
wesele! Ksiądz iednak był trzeźwy i 
d latego odm ówił b łogosławieństw a 
upojonej parze. To wywołało oburze­
nie w eselników  — powybijali szyby 
księdzu  w plebanji i z żalu wrócili 
do biesiadnego stołu, ś lubując pić do ­
tąd, aż ksiądz parę m ałżeńską  pob ło­
gosławi. Przerażeni tem  m ieszkańcy  
Dźbowa, w obawie, że w eselnicy 
w szy s tk ą  dżbow ską w ódkę wyźłopią, 
podjęli pe r trak tac je  z proboszczem i 
naza ju trz  o godzinie 6 rano zawiedli 
nowożeńców przed ołtarz . S lub odbył 
s ię, a po ślubie  ochocze pijaństwo 
trw ało  d ługo  jeszcze.

W szystko  to opisane zostało w 
pro tokule  policyjnym.

Skazanie komunistów częstochowskich.
W sądzie okręgow ym  odbyła się 

wczoraj rozpraw a przeciwko aposto 
łona „raju sow ieck iego”. Na ław ie o s ­
karżonych zasiedli: 18-letni Alfred
Sokołowski, 18 letn i A jzyk W ajsberg , 
19-letni C haim  Szwarc, 19-letniaŚDwoj- 
ra Oderberg i 16-letnia Dwojra Ro- 
zencwajg.

A k t oskarżenia zarzucał w szystk im  
podsądnym , że w roku bieżącym n a ­
leżeli do Kom unistycznego Zw iązku 
Młodzieży Polskiej, biorąc czynny 
udział w robocie wywrotow ej. Soko­
łowski, W ajsberg  i Szwarc kolporto­
wali odezwy kom unis tyczne  oraz brali 
udział w zebraniach kom un is tycznych ; 
Oderberg i Rozencwajg organizow ały 
zebrania  przed m iejscow em i fab ry k a­
mi, w ygłaszając przem ówienia w y b i t ­
nie an typaństw ow e.

Tło sp raw y przedstaw ia  się n a s tę ­
pująco: C entralny K om itet K om unis­
tycznej Partji  Polski polecił k ie ro w ­
nictw u tutejszej partji  kom unistycznej,  
aby za pośrednic tw em  podległych 
sobie „kom órek” spotęgow ać akcję a g i ­
tacyjną , urządzić dem onstrac je  uliczne 
i w ystąp ić  czynnie przeciw  władzom.

W związku z tem  urządzili k o m u ­
niści m asów ki przed fabrykam i „W ar 
t a ” i  „U nion T ex ti le” . Na m iejsce 
tych  m asów ek w ydelegowano funkcjo-

narjuszy  w ydziału śledczego celem 
ujęcia  wywrotowców.

M asówkę przed fabr. „ W a r ta ” zor­
ganizow ała Dwojra Oderberg. Na w i­
dok zbliżających się funkcjonarjuszy 
policji, rzuciła się do ucieczki, została 
jednak  p rzy trzym ana. W czasie pro­
w adzenia jej do biura fabryki, t tum  
obrzucił w yw iadow ców  butelkam i.

M asówkę przed fabryką „Union 
T ex tile” zorganizowała Dwojra Rozen­
cwajg. Tow arzyszyli jej: Sokołowski, 
k tóry  podczas w ygłaszania  przez n ią  
przem ówienia, trzym ał ją na  rękach , 
oraz Szwarc, k tóry  rozrzucał ulotki 
kom unistyczne. I w tym  w ypadku  nie 
powiodła się ucieczka wywrotow ców.

W ajsberg  za trzym any  został na  ul. 
Fabrycznej w chwili, gdy rozrzucał 
odezwy an typaństw ow e.

Po kilkugodzinnej rozprawie Sąd 
ogłosił wyrok, skazujący  Sokołow skie­
go i Oderberg po 2 la ta  więzienia, 
W ajsberga  i Szwarca po l  i pół roku 
więzienia, a Dwojrę Rozencwajg s k a ­
zał na  zam knięcie  w dom u poprawy, 
zaw ieszając jej w ykonan ie  kary  na 
przeciąg  la t  3-ch ze w zględu  na m ło­
dy  wiek. P ierw si czterej oskarżeni 
pozbaw ieni zostali nadto  praw  obywa­
telskich  na przeciąg la t  5.

P odatek  od żarówek. W śród 
podatków  w prow adzonych n a  rzecz 
funduszu  dla bezrobotnych figuruje 
poda tek  od żarówek w wysokości 20 
groszy od sztuki.

F ab ry k an c i  żarówek w Polsce za­
p ro testow ali przeciwko form ie tego 
podatku ,  gdyż  okazało się, że obłożo­
no n im  tylko żarówki kra jow e, co 
stworzyło  rodzaj p rem ji dla produkcji 
zagranicznej.

Ofiary na bezrobotnych. Za­
kład  Sprzedaży Polsk iego  Monopolu 
Tytoniow ego w Częstochow ie złożył 
w adm in is trac j i  „Słowa Częstoch.” 
kw otę  Zł. 22 gr. 32 ty tu łe m  jednora­
zowej ofiary na rzecz bezrobotnych.

— Związek Polskiej Organizacji w 
D ąbrow ie złożył w adm inis tracji  „Sło­
w a"  2 zł. 20 gr. na fundusz bezro­
bocia.

„Czarna Kawa'*jna wpisy dla 
niezamożnych uczniów. Połączo­
ne pa trona ty  Państw . Gimn. im. R. 
T ra u g u tta  urządzają  19 lis topada br. 
o godz. 19 w sali Rady Miejskiej (ul. 
Dąbrow skiego 14) „Czarną K aw ę”, z

której ca łkow ity  dochód przeznaczony 
będzie na w pisy  dla n iezam ożnych  
uczniów g im nazjum . Im preza ta  w in ­
n a  się cieszyć w ie lk iem  powodzeniem  
ze w zględu  na doniosły cel i m iły  
nastró j, jak i  zw ykle panu je  na  zaba­
w ach, u rządzanych przez pa trona ty  
G im nazjum  im. R. T raugu tta .

Z teatru  kam eralnego. Dziś, 
w środę na p rzedstaw ien iu  popular- 
n em  po cenach zniżonych „Szczęście 
od ju t r a ” — Kiedrzyńskiego w p rem ­
ierowej obsadzie zespołu naszego te a ­
tru. Bilety w cenie od 49 groszy są 
do nabycia  w „Renom ie” i od godz. 
18-tej w kasie  tea tru .

Mecz Podgórze — Legja w 
Częstochowie. Miejsce decydu ją ­
cej trzeciej rozgryw ki o wejście do L i ­
gi m iędzy  poznańską Legją  i k ra k o w ­
sk im  Podgórzem  zostało we w torek  
nrzez PZPN. defin ityw nie  wyznaczone. 
Zawody te, p ro jek tow ane początkowo 
do W arszaw y, wyznaczono o s ta tecz­
nie na  w niosek Kiel. O.Z.P.N. do Częs­
tochow y na niedzielę, 20 b. m., o go ­
dzinie 12-tej.

Ciągnienie jutro — 
d o  wtorku! 

Kup los
w  k a n t o r z e  W y m i a n y  i L o t e r j i

J. WEKSLER, Aleja 6. 
3ES. 1.000.000 zł.
Według n ow ego  planu, każdy wygry  
w ający  lo s  w poprzednich klasach  

gra do 5 ej klasy i może w ziąć  
udział w  premjach

CENfl A  sotr. LOSU
W naszej k o lek tu rze  padło  
w poprzedniej 25-ej loterji

15.000 zł. na Nr. 6 8 6 2 0
15.000 zt. na Nr. 69661

Elektrownia apeluje. Mec. R ó­
życki w im ieniu  dyrekcji E lek trow ni 
w Częstochowie wniósł wczoraj ap e ­
lację od w yroku Sądu  Grodzkiego, u- 
n iew inn ia jącego  inż. St. W olberga i 
M. Chrapota z o skarżen ia  E lek trow ni.

Ze sportu. Dnia 19 i 20 b. m., 
t. j. w sobotę, o godz. 18 tej i w n ie­
dzielę  o godz. 10 i 17 tej odbędą się 
w sali „O gniska Obrony N iepodleg­
ło śc i” zawody w sia tków kę m ęsk ą  o 
ty tu ł  m is trza  k lasy  „B ” oraz o w ej­
ście do klasy „A ” K rakow skiego  Okrę­
gowego Związttu Gier Sportow ych. — 
Udział biorą W. K. S. .W a w e l"  i K.S. 
„Cracovia” z Krakowa, m is trz  C hrza­
now a i m istrz Częstochowy, Koło Spor­
tow e „B ry g ad a” . Ze względu na  udciał 
zespołów zam iejscowych, k tó re  w y s­
tąp ią  w najlepszych swoich sk ładach  
zawody budzą w ielk ie  za in te resow a­
nie i n iew ątp liw ie  śc iągną  liczną p u b ­
liczność i m iłośn ików  tego sportu.

Tragiczna śmierć kolejarza.
P aw eł W oltynek, la t 50, k ierow nik  

pociągu tow arow ego zg inął onegdaj 
śm iercią  trag iczną na służbie: Na s t a ­
cji Herby zeskoczył on tak  n ieszczę­
śliw ie ze stopni w agonu, że wpadł 
pod koła pociągu i poniósł śm ie rć  na 
miejscu w sku tek  zm iażdżenia czaszki.

A tak to... Gdyby p. P leśn iak  
L u cy n a  (Mickiewicza 50) lokow ała 
drobne oszczędności w K om unalnej 
Kasie Oszczędności, n ie dałaby  okazji 
b ra tu  sw em u  A leksandrow i Św ią tków  
sk iem u  do popełn ian ia  sy s tem a ty cz ­
nych  kradzieży. A tak  to i w styd  dla 
rodziny  i s tra ta  m ater ja lna .

Pod pozorem. P. Michał Mat­
kow ski (Chłopickiego 29) poskarżył się 
policji na  p. E d w ard a  P łoszyńskiego  
(Krótka 44), k tó ry  pod pozorem pro­
w adzenia  m u spraw y em ery ta lnej przy- 
w łaszczy ł sobie 158 zł.

Pożar w Rudnikach. C zęsto­
chow ska straż  ogniowa została wczo­
raj w godzinach  ra n n y ch  zaalarm o­
w an a  pożarem w Rudnikach . J a k  się 
okazało a la rm  był s łuszny  — płonął 
dom  m ieszka lny  dyrekcji fab ryk i  p rze t­
worów chem icznych  „R ędz iny” w R u d ­
n ikach . E nerg iczna akcja naszej straży 
pożar opanow ała  skutecznie.  Spłonął 
tylko dach dom u m ieszkalnego  i prze­
pa len iu  u legły  su fity  pierwszego 
piętra .

Wojowniczy Zelik pow ędru­
ję  do  „paki". Zbyt wielki tem p e­
ra m e n t  Zellka Baranow icza (N aru to­
wicza 10) w yładow any został na  p. 
Łajbie  Fog lu  (Katedralna 13). U tw o­
rzyło się zbiegowisko, zjawił się p rzed­
staw icie l w ładzy, złapał za kołnierz  
Zelika i t ryum faln ie  poprowadził go 
do kom isarja tu . T am  zanotowano: Ze­
lik Baranowicz pobił na ulicy Łajba 
Fogla. Spraw a będzie.

Kino „MUZA**
D w a w ielkie firny! I-szy grogram:
Z E M S T A  K R W I

( MĘ CZ E NNI CA MAŁŻEŃSTWA)
Il-gi program: Dramat erotyczny w y ­
konany przez, artystów polskich p.t.

M A G D A L E K  A
Potrzebni chłopcy

do roznoszenia prenum eraty 
i rozsprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać s ię  do Administracji 

ul. N. Marji Panny 32.
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Z K R A J U .
Po  4 - le tn 'm  p o b y c ie  w Gdańsku  

oddal  s i ę  w r ę ce  władz.
Przed n iedaw nym  czasem  w ojsko­

wy sąd w W arszaw ie rozpatrzy! sp ra ­
w ę aferzystów  poborowych, p lu tono­
wego W ładysław a Dybisza, s ierżan ta  
K opyckiego (skazani po 2 la ta  i 2 
m iesiące więzienia i degradację), oraz 
dziew ięciu  poborowych z Canem  na 
oeele, skazanych  od 3 do 5 m iesięcy 
w ięzienia  za zw olnienie się z wojska 
w sposób nie lega lny  i za pośrednic­
tw em  wyżej w spom nianych  b. pod­
oficerów.

Lis ta  oskarżonych  nie była w ów ­
czas kom ple tna ,  ale obecnie powoli 
zaczyna się w ypełn iać . Dwóch bowiem 
2  pośród zw olnionych przez D ybisza 
poborowych, za  k tó rym i rozesłano lis ty  
gończe, w kró tce  po w yroku zgłosiło 
się dobrowolnie do w ładz wojskowo- 
śledczych.

Są to: Lejba Brlich  i S ucha  Glik- 
son.

Brlich uk ryw ał się przez cztery la­
ta  w Gdańsku.

Glikson sp ry tn ie  un ikał żandarm e- 
rji i policji w W arszaw ie, a naw et 
prowadził in te res  hadlowy.

Obydwaj n iezw łocznie zostali w c ie­
leni do 71 p. p , a po ukończeniu  
ś ledz tw a s tanęli  przed w ojskow ym  s ą ­
dem  okręgow ym  w Warszawie.

Brlich przyznał się do w iny — G lik ­
son w ypiera ł  się w szystkiego.

W w y n ik u  rozprawy Brlich został 
skazany  na 4 miesiące więzienia, Glik 
son na 5 m iesięcy  więzienia.

N a j w y ż s z y  s ą d  wojskowy 
rozpatrzyw szy obecnie s p r a w ę  
E rl icha  podwyższył m u  karę  do 6 ciu 
m ies ięcy  więzienia.

Zaznaczyć należy, źe jeszcze kilku 
teg o  rodzaju  poborowych u k ry w a  się 
zagranicą. Poszukują  ich lis ty  gończe.

Strasz l iwy s a m o s ą d  
nad podpa la czem .

W e wsi Leszczyny, pow. k ie leck ie­
go, Szczepan  Krupa, m ieszkan iec  tejże 
wsi, na  tle zem sty  osobistej postano­
wił podpalić  gosp o d ars tw a  sw ych n ie ­
przyjaciół. W ten  sposób w ciągu  je d ­
nej nocy n iepoczytalny w ieśn iak  spa­
lił dobytek  Kopca, Gila, B ryki i Iw ań ­
skiego.

W łościanie schw yta li  podpalacza i 
poczęli go bić i kopać niemiłosiernie, 
aż w końcu  K rupa padł m artw y  pod 
bez li tcsnem i ciosami t łum u.

W  w y n ik u  ś ledz tw a k i lk u n as tu  
w ieśn iaków  aresztowano, a sąd okrę­
gowy w K ielcach skazał ich na  kary  
od 5 do 10 la t  ciężkiego więzienia.

Obecnie sąd ap e lacy jn y ,k tó ry  s p r a ­
wę tę rozpatryw ał ponownie, powyż. 
sze wyroki zatwierdził.

Kryminalne praktyki pok ątn e go  
doradcy.

W  sądzie o k ręgow ym  w W arsza­
wie rozpoczęła się rozpraw a przeciw ­
ko zn an em u  w sferach  sądow niczych 
po k ą tn em u  doradcy, J a k u b o w i Arji 
Iberowi, oskarżonem u o popełnienie 
n iezw ykle  skom plikow anego fa łszer­
s tw a  d o kum en tów , dzięki czem u stał 
się w łaśc ic ielem  k am ien icy  swej kli- 
jen tk i ,  Karoliny Szewczakowej.

S p raw a m a tło nas tępu jące : Przed 
k ilku  laty zm arł m ąż Szewczakowej, 
S tan is ław  Szew czak, zapisując żonie 
dożywocie n a  swej k am ien icy .n a  Brud 
nie, k tó rą  zapisa ł k re w n y m .Ż o n a ,k tó ­
ra  w posagu  w niosła  m ężow i sporą 
sum ę, uży tą  w łaśn ie  na  kupno  domu, 
zak rzą tnę ła  się zaraz po śm ierci męża 
około obalenia te s tam en tu .  — Z tem  
zwróciła się do „s ław y” w sw y m  z a ­
wodzie, pokątnego  doradcy — Ibera.

Iber po k ilku „ u d a n y ch ” m an ip u ­
lacjach w ykw itow a ł w dow ę i sam  stał 
się w łaśc ic ielem  kam ienicy . Sfałszo­
wał rewers, s tw ierdzający  udzielenie 
8,000 złotych zm arlem li Szewczakowi 
przez jego żonę, z rew ersem  zwrócił 
się do sądu , uzysku jąc  zabezpieczenie 
tej su m y  na nieruchom ości, wreszcie

T E R M I N A T O R  K R A W I E C K I
i a k o  g e n e r a l n y  d y r e k t o r  b a n k u .

Co pew ien  czas dow iadujem y się 
o pow stan iu  jak ichś  imprez, p rzeds ię­
biorstw  itp., k tóre  oczywiście, is tn ie­
ją  tak  długo, póki „dz ia ła lnością” ich 
bliżej nie za in te resu ją  się władze, po­
w ołane do śc igan ia  w szelakiego ro­
dzaju przestępstw .

Taki los spo tka ł „ in s ty tu c ję”, s z u ­
m nie  się nazywającą: „Tow arzystw o
kredytow e krajow e i zag ran iczne”, 
którego genera lna  reprezentacja  m ieś­
ciła się w W arszaw ie  przy ul. Hożej 5 
Na ins ty tuc ję  tę zwróciła uw agę  po­
licja śledcza i doszła do b. c iekaw ych 
rezultatów.

S tow arzyszenie to wzięło sobie za 
zadanie: udzie lan ie  pożyczek (na za­
bezpieczenie hipoteczne, wekslow e, na 
pobory urzędnicze) krótko i d ługo te r­
m inow ych  od 250 do... 50.000  zł.,
nad to  udzielanie sw ym  klijentom  po­
rad p raw nych, lekarsk ich ,  p o d a tk o ­
wych, pomoc w spraw ach  uposaże­
n iowych, ślubnych , doraźne pożyczki 
w razie... urodzeń i śm ierci  — itp.

W szystko.,,  go tów ką, na n isk i pro­
cent, z tem  jednak ,  iż każdy in te re ­
san t  m usi zgóry wpłacić  po 10 zł., ty 
tu łem  wpisowego, kosztów m an ip u la ­
cyjnych, zw iązanych z udzieleniem  
pożyczek itd.

Przy wypożyczonym (i, zresztą  po­
łam anym ) b iu rku  na krześle o trzech 
nogach (na s to łku szew ckim ) s ie d z ia ł ..

generalny  dy rek to r  „tow. k red y to w e­
go krajow ego i zagranicznego”, 22 -let- 
ni Paw eł Baszczyński, term inato r  k ra ­
wiecki, k tórego  zastępcą był 29-letni 
Marjan Krajewski, podający się za 
handlow ca, obaj zamieszkali k ą te m  w 
kuchni u  Józefa Kozłowskiego przy 
ul. Złotej 48.

P aw e ł B. Jest jeden  raz notow any 
za oszustwo, Marjan K., bardziej od 
swego towarzysza „doświadczony”, bo 
w iem  trzy razy f iguruje w k a r to te ­
kach policji śledczej.

W pokoiku, gdzie  funkcjonow ał 
„bank” znaleziono stosy druków, o- 
dezw, kw itar juszy  przekazowych na 
P. K. O , tysiące  listów.

Szczególnie ciekaw e jest,  w jaki 
sposób tego rodzaju „pasażerow ie” 
mogli uzyskać  zezwolenie na p row a­
dzenie f irm y  pod tak ą  właśnie nazw ą 
jak: „Tow arzystwo kredy tow e krajowe 
i zagran iczne”, k tórego  ofiarami p a­
dło 150 osób z różnych w arstw  spo­
łecznych, które w p łac iły  po 10 zł. w 
tem  przekonaniu , iż uda im  się o s iąg ­
nąć k re d y t  na  n isk iem  oprocen to ­
waniu.

Baszczyński i K ra jew ski osadzeni 
zostali w areszcie. Przy rewizji oso­
bistej znaleziono przy nich: przy p ier­
wszym... 7 groszy, przy drugim ...  15 
groszy i — guzik  od palta.

Osobliwa zemsta oszukanej.
D nia 8 b. m. m aszyn is ta  pociągu 

osobowego, zdążającego ze S try ja  do 
Skolego, zauw ażył leżącą na szynach 
kobietę. Z w ielk im  tru d em  udało m u 
się za trzym ać pociąg. Kobieta była 
zw iązana  i w u s tach  m iała  knebel.

Kobietą tą  okaza ła  
się Marją Narolska, m ieszkanka  
D ołhołuk, pow. s try jsk iego .

Po przyprowadzeniu  do przytom 
ności podała, że dwaj osobnicy napadli  
j ą  na drodze, zbili do krw i,  zrabowali 
100 zł. i 2 dolary, związali, poczem 
położyli na  szyny, dla upozorow ania  
w y p ad k u  kolejowego.

Oddano ją do szpitala, ale lekarze 
szpitaln i po zbadaniu  orzekli, że n ie  
j e s t  w cale chorą i że naza ju trz  będzie 
m ogła opuścić szpital.

P rzes łuch iw ana  przez kom. K o rd y ­
sa, podała fan tas tyczny  przebieg r a ­
bunku . P rzyparta  do m u ru ,  wyznała, 
że rabunek , pobicie i ułożenie na  s z y ­
nach zmyśliła. Na usp raw ied liw ien ie  
fan tas tycznego  postępow ania podała, 
że naw iąza ła  s tosunki miłosne z W a ­
sy lem  Kościowem, m u rarzem  z Gajów 
W yż., gdy pracow ał w sąsiedniej wsi

Wola Dolhoł. Kościow przedstaw ił  się 
jej jako  kaw aler,  p rzyrzekając m a ł ­
żeństwo. Ona ufając mu, u trzym yw ała  
z nim  s tosunk i,  a nadto  daw ała  m u  
pieniądze. T erm in  ś lubu  oznaczono za 
miesiąc. W tym  czasie żona K. dowie 
działa się o jego za lecankach, p rzybyła 
do Dołhołuk i zabrała  m ęża do d o ­
m u.

Na drugi dzień rozeszły się po­
głoski, że K. wrzucił żonę do rzeki. 
N arolska, obaw iając sie w plą tan ia  w 
aferę i rozżalona na  K. postanowiła 
zemścić się na nim. U dała  się w ięc w 
k ie ru n k u  Koniuchowa, a wiedząc, że  
pociąg m a  nadjechać, osm arow ała  się 
k rw ią , włożyła knebel do us t  i ułożyła 
się na  szynach, m ając  nadzieję, że m a­
szyn is ta  j ą  zobaczy 1 pociąg  za trzym a. 
Podała  następnie , że ją  obrabowano, a 
in ic ja to rem  ra b u n k u  był w łaśn ie  eks- 
kochanek...  Kościów.

P lan  zgnębienia go nie udał się 
dzięki ś ledz tw u  policji. N a tom ias t  ona 
sam a została aresztow ana i oddana  do 
sądu  za w prow adzen ie  w błąd wła 
dzy.

doprowadził do licytacji ,  na  której 
dom kupił.

Spraw a ta  znalazła się wreszcie 
przed sądem .

Oskarżony Iber zachow uje się przez 
cały czas rozprawy z n ies łychanym  
tu pe tem , k ry ty k u jąc  ustaw icznie  orze­
czenia sądu , za co zostaje k i lk ak ro t­
nie przyw ołany  do porządku. Obok 
niego na ław ie  oskarżonych zasiadła 
Karolina Szew czakow a, oskarżona za 
chęć  w ykw itow an ia  rodziny zm arłego 
m ęża ze sp ad k u  n ieczystem i m ach i­
nac jam i.

Orzeczenie b ieg łych.grafologów , do­
tyczące  sfa łszow anych  dokum entów , 
w ypad ły  dla oskarżonego ujemnie. — 
Podpis  S zew czaka na rew ers ie  okazał
się fa łszyw y.

Rozprawa trw a.

Zabójs two  kłusownika.
W  M ysłowicach, pow. łukow ski,  r o ­

zeg ra1 się dn. 12 b. m. w strząsający  
wypadelc, m ianow ic ie  p. Chw alibóg, 
w łaśc ic iel m a ją tk u  Mysłowice, spotkał 
n a  sw ych  polach znanego k łusow nika  
Krawczyka. Na wezwanie, aby oddał 
broń, K raw czyk zmierzył do Chwali- 
boga, ten  osta tn i  zaś, uprzedzając k łu  
sow nika, we własnej obronie w ystrze­
lił, k ładąc go tru p em  na miejscu.

Śm ierć  na dachu wagonu.
Na dachu  w agonu  pociągu osobo­

wego Nr. 312, zdążającego z B arano­
wicz do Lidy, przed m o s tem  kolejo 
w y m  na Niem nie, konduk to r  zauważył 
zbroczone k rw ią  zwłoki mężczyzDy, 
przy którym  znaleziono dowód osobi­
sty  na  nazw isko  Glińskiego Jana ,  
m ieszk ań ca  Wilna.

Praw dopodobnie  Gliński u legł n ie ­
szczęśliw em u w ypadkow i podczas jaz­
dy bez bile tu  pod w iaduk tem  koło 
Lidy.

SPRZEDA2 
SUKNA I KORTÓW

M. A. LASTMAN
C z ę s t o c h o w a ,  I A l e | a  5

Poleca  w  wielkim  w yborze  mater­
iały: paltotowe, ubraniowe, pokry  
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dziecięce ,  z p ierw ­
szorzędnych  fabryk Bielskich i 
Tom aszowskich  po cenach fa- 

brycznych.

2o M ł j s z y m f  ó i ś  przez Radjfi?
W A R SZ A W A  17 listopada.

11.40 Codzienny Przegląd Prasy p o l s k i e i
11.50 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 

hejnał z Krakowa.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 Płyty gram ofonowe.
13.20 Urzęd. komun. P. I. M.
12.35 VIl-m y koncert szkolny z Filh. W arsz
15.40 Komunikat gospodarczy.
15.50 Płyty gramofo nowe.
16.00 „Jak zrobić n ow e ze s taregoM.
16.15 Francuski kurs średni.
16.30 I łyty  gram ofonowe.
16.40 „Jak i co czytać"
17.00 P łyty gram ofonowe.
17.40 Odczyt aktualny.
17.55 Program na dz. następny.
18.00 Muzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 Kom. Roln. Przysposob ien ia  Rołn
19.30 Kwadrans literacki.
19 45 Prasow y Dziennik Radjowy.
20.00 Muzyka lekka.
20.55 W iad om ości sportowe.
21.50 Dodatek do Pras Dz. Radj.
21.10 D. c. koncertu.
21.30 Słuchów, p. t. „Nieboska Komedja".
23.00 Urzęd. kom. P. I. M. i komunikat  

p o licy jn y
23.05 Muzyka taneczna.

KATOWICE 17 listopada.
Codz. Przegl. Pras. Polsk. z W arsz„  
komunikat meteor, z W arszawy.  
Sygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak. 
Interm ezzo m uzyczne .
Komunikat gospodarczy.
Kom. meteor, z W arszaw y.
Koncert szkolny z W arszaw y.  
Komunikat gospodarczy  z Warsz.  
Interm ezzo m uzyczne.
Transmisja z W arszawy.
Intermezzo m uzyczne.
Odczyt z W arszaw y.
Koncert.
Odczyt aktualny z W arszaw y.  
Program na dzień n a s tę p n y .” 
Muzyka lekka z W arszawy.
Felje ton  sportowy.
Rozmaitości.
Komunikaty harcerskie.
Transmisja z Warszawy.
Program na dzień następny.
Muzyka taneczna z W arszawy.

O g ło szen ie .
N. E. 3040-32.

Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato-  
w ego  w  Częstochowie I-go rewiru, z a ­
m ieszkały  w  Częstochowie przy ul. W a ­
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna 5), ogła­
sza, że  w  dniu 22 listodada 1932 roku od 
godz. 10-ej zrana w  C zęstochow ie przy ul. 
Dąbrow skiego  Nr. 15, odbędzie się sp rze­
daż przez licytację ruchomości należą­
cych do ZYGMUNTA ORŁOWSKIEGO,  
mianowicie: mebli dom ow ych , ocenionych  
na zł. 1100-

Dnia 28 października 1932 roku.
Komornik Sądowy K. PEŁKA

11.40 
i

11.58
12.10
12.25
12.30 
12.35
15.40 
15.50 
16.00
16.30
16.40 
17 00
17.40 
17.55 
18.00 
19.00 
19.15
19.25
19.30 
23.05 
23.10

Baterje a n o d o w e  
— znanej fabryki n f c i d s t C l  

p o  cenach najniższych.

radjowe „ T u n g s r a m '
po cenach od 10 zł. z gwarancją-  

Ł ad ow anie  akumulatorów! 
W sz e lk ie  artykuły techniczne,  e lek  
tro techn iczne  i radjowe po cenac

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE" S. R- ° -

Biuro T e c h n i c z n e  „UNION’
Sp- a o . o.

C z ę s t o c h o w a ,  Aleja 14 — t e l e f o n  /•

ZĘBY, korony, mostki, — w p r a w i a  
L E K A R Z . o e  n t y s t a

U n ik a j c i e  p a r t a c z y  d e n t y s ty c z n y c h !
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z . U st. N r. 54 poz  476) , .
B r o s z u r ę  w y j . ś n . -  o t r z y m a ć  m o tn a  w k s lę s » r “ ia ch , 
w A d m in i s t r a c j i  p is m a  .C z y s to ś ć "  lub  od  a u to ra  Le. 
lt a rza  - D e n ty s ty  M ICH A ŁA  OREJNIECĄ 
ch o w ie . A le ja  N ajśw . P a n n y  M a rji (I  A le

w C zę sto *  
A le ja )  n r .  10.

X 
X 
X  
X  
X 
X 
X 
X
X _______

hracownia gorsetów , pasków leczni-  
czych biustonoszy „ Franciszka ", 

C zęstochowa, P iłsudskiego 11, dawniej 9. 
Przyjmuje w sze lk ie  obstalunki i reperac­
je, oraz pranie gorsetów.

X
X
X
X
X
X
X
X
X

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN Ż UKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich

pism krajowych i z a g r a n i c z n y c h .  
POLECA: D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a -

io w e  i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yrob y  tytoniowe, pa_ 
pierosy, oraz znaczki s tem p i°w e , pocz­

towe, w ek s le  i 1- P- 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Po k ó j 'z oddzielnem  w ejśc iem  do Wyna  
jęcia III Aleja 79. m. 8 .m - c i e  piętro

front

s RNY OGŁOSZEŃ: Przesi tekstem *# gr. *a wiersz mm., aadeała**, w  tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 prou. Srożej, zagraniczne 100 proc. p  obne ogło-  
»**»la 18 gr za wyraz. Najm siejszo 1 *1. — Bezrobotni i p o isak ająa f  pracy korzystają z 5# proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drabuyca. —W sze lk ie  ko«nun,it* y zrzeszeń

l s u  w .  k ® s t » r t t l * o - ® ś w i * t o w y o h  u m i e s z c z a n e  s ą  b e z p ł a t n i e  ________________  __________________ _

Redaktor odpowiedzialny: Józef Wolnicki W ydawca: Spółdzielnia Urukarsko-Wydawnicza PRASA“ w Częstochowie
Diak. l i . Swtęcki, ul. fcąjlw • Mm p P *rrj N». 68. Tel. 80 I ?-89


